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W k o ś c i e l e  p o  -  P a u l i ń s k i r a  ś w i ę t e g o  D u c h a ,  w  d n i u  t 8  
L i s t o p a d a  (to j e s t  w  ni edz i el e ) ,  p r z y p a d a  d o r o c z n y  o ś m i o ­
d n i o w y  o d p u s t  ś w i ę t e g o  S t a n i s ł a w a  Kos t k i .  U r o c z y s t o ś ć  
t a  o d b y w a ć  Się b ę d z i e  z e  z w y k ł y m  o b r z ę d e m  o d p u ­
s t ó w  k o ś c i o ł a .  W  d n i u  t y m  o d p r a w i  p i e r w s z ą  Mszę  ś w i ę t ą  
c zy l i  P r i m i t i v e  W.  J Ks .  J ó z e f  S t e l m a c h ,  n o w o - w y ś w i ę c o n y  
k a p ł a n  d j e c ez j i  Płock i ó j ;  o c z ć m  w i e r n y c h  C h r y s t u s o w y c h  
z a w i a d a m i a  się

Z  P etersburga , 2 2  P aździern ika  (3  Listopada).
WIADOMOŚCI Z ANATOLII.

Doniesienie j e n e r a ł  -  .idjiilnuta Murawiewa z dnia 30 
Września (12 Października) za N. 1,337.

( C i ą g  d a l s z y ) .
Skoro  wojska uszykowały się,  rozlokowano je 

Wjsposób następujący: jedna seciua z konną - racową 
komendą Nr2gi  zajęła wzgórze,  na którem ustawioną 

i także została bateryjna baterja Nr 2gi, za niemi pie­
chota, a na lewo dw'a dywizjony dragonów z baterją 
konną. '

Podczas tego cofania się. odznaczył  się szczególniej 
dowódca pułku Bielewskiego, pułkownik Nieiełów. 
który,  nie zważając na ot rzymaną ranę pozostawał 
przy wojskach i pomagał  do uporządkowaniu piecho­
ty. oraz setnik Zrianiii,  który,  gardząc wszelkiem nie­
bezpieczeństwem, w ywoził  naszych rannych z pod sa- 

, mych fortyfikacji.
Turcv oswobodziwszy się od ataków jenerał  - lejt- 

nantów Kowalewskiego i księcia Gagarina,  zwrócili 
wszystkie swoje usi łowania na kolumnę j ene ra ł -ma-  
jora MajdeJ; część iclt rzuciła się na pomoc swym re­
dutom atakowanym, a większa część ruszyła dla o d ­
cięcia naszej jazdy i piechoty, które zajęły obozy. Jaz­
da nasza została wyprowadzoną z fortyfikacji, a pie­
chota.  w ziąwszy się na lewo, przyłączyła się do wojsk, 
które działały pod osobistem dowództwem jenera ł -  
majora Majdel.

Przy szturmie lewo-skrzydłowej  reduty j enera ł  Maj­
del został  raniony kulą w rękę, lecz pozostał  przy 
wojskach.  W tymże czasie ranieni  zostali: dowodzący 
l m  bataijonem lejb-karabinjerskiego pu łku major  ba­
ron Wraugei ;  major  Rogożyn, który po nim objął  do ­
wództwo,  dowódca 2go batal jonu lejb-karahiujerskie-  
go pułku,  podpułkownik Wrangcl;  dowódca 4go ba ­
tal jonu pułku Mingrelskiego, major  Baum;  dowódca 
4gobatai .  pułku grenadjerów,  major  Piradow; i poległ  
dowódca 2go bataljonu tegoż pułku,  inajor Walchow-  
ski. Wielu z dowodzących rolami także poległo lub 
zostali ranieni.  Wkrótce po pierwszej ranie j c ne r a ł -  
ma jor  Majdel ot r zymał  ((rugą ranę ciężką kulą w pier­
si. Było lo przed 7ą godziną rano. Stan rzeczy w innych 
ko lumnach szturmujących nie był  tu jeszcze wówczas 
wiadomy.  S łabnąć  od dwóch ran ciężkich, j enera ł  
Majdel da ł  rozkaz, kapi tanowi sztabu jeneralncgo Ro­
manowskiemu trzymać się do ostatku na zajętej pozy­
cji. podprowadzić rezerwy i oddać komendę starszemu, 
a z wiadomością o położeniu rzeczy i po rezerwy do 
kolumn najbliższych po s ła ł  zostającego przy mnie i 
odkomenderowanego do tej kolumny przy zaczęciu 
szturmu,  rotmistrza gwardji  Baszmakowa.

Rezerwa z dwóch bataljonów pu łku  Riażskiego i 
dwóch rot saperów,  z bateryjną baterją Nr Iszy nie­
zwłocznie była wyprowadzona do zajętej przez nas 
części fortyfikacji, a wślad za niemi pośpieszyła lekka 
baterja Nr lszy ze znajdującemi się przy niej rotami 
Saperską i strzelców.

Z rozporządzenia jene ra ła  Majdel. wydanego jesz­
cze przed wyruszeniem,  dowództwo po nim mia ł  o- 
bjąć dowódca Mingrelskiego pułku  strzelców, p u ł ­
kownik S e r e b r i u k o w .  Ale sztabs-oficerten,  skierowa­
ny ńa f o r t y f i k a c j ę  centralną,  zdoławszy opanować część
jej większą i bagnetem dotarłszy do g łównej  reduty 
Tomas-Tabia.  został raniony trzema kulami i nie mógł  
objąć komendv.  Wtedy naczelnik 2ej linji, dowodzący 
mi łk iem grenadjerów JEGO CESARSKIEJ WYSO­
KOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTEGO MI­
KOŁAJE WICZA. pułkownik książę Tarchan-Moura-  
wow 2gi rzuciwszy się ku wojskom słabnącym w po- 
w s t r z y mywaniu wzmagającej się natarczywości Tur-  

■ ków i w próżnych wysileniach przeciw redutom, ba­
gnetem odpar ł  idące na pomoc wojska nieprzyjaciel­
skie i zwróci ł  się przeciw redutom. Kilku ludzi wsko­
czyło już na wał,  inni wdarli się do wyjścia reduty,

lecz rażeni polegli. Strącony i zł amany sztandar,  któ­
ry się już w rowie znajdował , .wyniesiono.

Przybycie rezerw a wszczegóiności artylerji,  ulży­
ło  wojskom szturmującym i dało możność usadowić 
się trwale w zajętej przez nas części fortyfikacji ture­
ckich. Dowódca lekkiej baterji Nr lszy pu łkownik 
De-Sage zajął  prawą stronę pozycji i obróci ł  część 
dział  ku stronie obozu, a drugą ku stronic Kars-Cza- 
jn. przeciw baterjom niższego (południowego) obozu, 
które strzelały na tyły nasze. Dowódca bateryjnej ba­
terji Nr lszy,  podpułkownik Briskorn,  wszedłszy do 
fortyfikacji, rozłożył  się z swą baterją na lewej st ro­
nie zajętej pozycji i wróci ł  część dział  przeciw redu­
tom, a drugą przeciw wojskom Tureckim, zaczynają­
cym znowu zbierać się przy obozie i których liczba 
z każdą chwilą wzrastała.  Przybyłe z temi balerjami 
trzy roty Saperów,  pod wodzą kapitana księcia Bekta- 
bekowa.  i dwie strzelców, pod wodzą pułkownika Łu-  
zanowa,  przyłączyły się do piechoty, działającej prze­
ciw redutom, dwa zaś bafcaliony Riażskie pozostawio­
no dla eskorty baterji.

Atak przeciw wewnęt rznym frontom redut wzno­
wiony został  z nową siłą,  lecz głębokie ich rowy i 
wysokie przedpiersienia czyniły bezowocnemi wszel­
kie usi łowania.  Sztabs-kapi tan lejb-karabinjerskiego 
pu łku Mindelejew. schwyciwszy sztandar Igo bata- 
| jonu pu łku karabinierów,  r zuc ił  się na nowo na po- 
mienioną redutę. Razem z nim poprowadzi ł  trzecią 
rotę saperów z bataljonu saperskiego Kaukazkiego 
sztabs -  kapitan Kokorew. Pierwszy z nich raniony,  
drugi poległ,  wielu zginęło,  i pokuszenie to nie uda­
ło  się równie jak i poprzednie.  W tymże czasie zabi­
ty został dowódca Kaukazkiego bataljonu strzelców, 
pułkownik Łuzanów.  Tymczasem Turcy, koncent ru­
jąc na kolumnę sz tu rmową ogień ze wszystkich bate­
rji najbliższych, zaczęli tu ściągać bataljony tak z gór ­
nych jak i dolnych fortyfikacji. Bataljony Riażskie zo­
stały posunięte częścią przeciw wojskom nacierającym, 
częścią dla zasłony tyłu szturmujących.

Wtedy przybył  na miejsce boju wysłany przcze- 
mnitf j enerał - tnajor  Broniewski,  oraz zbliżyły się po­
sunięte także przezemuie posiłki.  J enera ła  tego wy­
s ła ł em natychmiast po otrzymaniu wiadomości o ra- 
j enerał -ma jora Majdel, rozkazawszy podejść z r ezer­
wy, czterem bataljonom piechoty.

Zaraz potem wyprawi łem tam także z wojsk ko lu ­
mny pośredniczącej czwarty bataljon tulskiego pu łku 
strzelców, z dywizjonem bateryjnej baterji Nr 4tv, 
7. I8ej  brygady artyleryjskiej,  a z rezerwy jeszcze je­
den bataljon pułku Riażańskiego. Ostatni z tych bata­
l jonów rozkazano prowadzić deżurnemu sztabs-ofice- 
rowi korpusu czynnego, podpułkownikowi  Kaukaz­
kiego bataljonu saperów,  von-Kaufmanowi,  i ruszyć 
na obejśaie fortyfikacji z prawej strony.

Skierowawszy idące z przodu lszy i 2gi bataljony 
pułku  Bielewskiego, z sztabs-kapilanem sztabu jelie- 
ra In ego Ufniarskiui,  na wzmosuienie szturmujących,  
i przeznaczywszy idące za niemi lszy i 3ci bataljony 
grenadjerów,  na zasłonę artylerji.  j e ne ra ł  Broniew­
ski zachęcił wojska igo tował  się do wznowienia sztur­
mu, ale otrzymawszy ciężką ranę w ramię,  został wy­
niesiony z pola bitwy, oddawszy komendę dowódcy 
pu łk u  Riażskiego, pułkownikowi  Ganeckiemu.

Objąwszy ze starszeństwa komendę,  pułkownik Ga- 
necki wysunął  naprzód,  nadeszły ku baterji lszy ba ­
talion pu łku  grenadjerów,  i rzuciwszy się sam z 5tym 
bataijonem swego pułku,  z sztandarem w ręku. oso­
biście poprowadzi ł  bataljony na szturm reduty lewo- 
skrzydłowej.  a 3ei bataljon. oraz część wojsk na po­
zycji’ stojących, skie rował  na centralną redutę z tyłu.  
Żołnierze znowu dobiegli do rowu,  niektórzy wsko­
czyli na wał,  lecz rażeni strasznym ogniem krzyżo­
wym, na nowo cofnąć się musieli. Tu poległ  na cze­
le swego bataljonu major  pu łku  grenadjerów JEGO 
CESARSKIEJ WYSOKOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA 
KONSTANTEGO MIKOŁAJEWICZA Gersewanow.  
Komendę bataljonu objął  major  książę Trubeckoj; 
wkrótce i on został  raniony,  lecz pozostał  przy woj­
skach i k i erował  bataijonem do końca boju.

Jednocześn ie  podporucznik 3ej  roty grenadjerów,  
C z e r k a s o w s k i ,  vvidząc, że rotny j e g o  dowódca  po­
legł,  pospieszył,  niebacząc na  odnies ioną ranę,  do 
roty,  posunął  j ą  naprzód,  zajął  znowu opuszczoną

przez nas baterję i sk ie rowawszy stojące tu działa  
nieprzyjacielskie na  redutę ś rodkową ,  dał zeń ognia.

W  a t aku  tym polegli  także przed swojemi  rotami:  
sz t abs-kapi tan A ks en o w  2gi i porucznik Aksen ow  1, 
obaj  z batal jonu kaukazk iego  saperów' ,  oraz r anio-  
niony ciężko podporucznik z tegoż batal jonu,  Ku-  
p f e r .

Z ar az  po tem wzięły w rozprawie udział 1 bataljon 
pułku r iażańsk iego i 4 batal jon tulskiego.

Ot rzymawszy rozkaz pójścia na pomo c  wojsk 2e j  
ko lumny i skierowania się na p rawo  do fortyfikacji  
t ureckich ,  podpułkownik von Kauf man ,  z pierwszym 
batai jonem pułku r iażańskiego,  podsunął  się na gó­
rę ód  mostu Kicz ik -Kewskiego,  po którym przeszła 
już była ko lumna rezerwowm, i nie zważa jąc  na  sil­
ny og ień  z baterji dolnych,  doszedł  z niewielką s t ra ­
tą do szczytu wzgórz Szoraehskieh  i pojawił  się na 
p r aw em  skrzydle zajętej przez nas pozycji.  T u  z p o ­
lecenia pozos ta ł ego ze s t arszeńs twa przy wo jskach  
2ej kolumny pułkownika Ganeck iego ,  p o dp u łk o ­
wnik von K a u f m a n  wezwał  ochotników z oddziałów,  
które za jmowały  wnętrze fortyfikacji,  i pr/.ylączyl 
ich w ł cztiie 120 z 5 oficerami do swej kolumny.

Obszedłszy s tojące na pozycji  wojska podpulko-  
wnik K auf ma n  sk ie rował  się na fortyfikację ś r odk o­
wą T o m a s - T a b i a ,  lecz spotkany został  silnym o-  
gn iem krzyżowym z dwóch  wzajemnie się f lankują­
cych małych redut  drugie) linji, k tóre wzniesione z o ­
stały z kamienia wewnąt rz  obozu osz ańc owa neg o  i 
dochodz iły  do piersi żołnierzy.

Batal jon r iazański  z ocho tn ikami na przodzie,  a-  
t a k ow a ł  najpierw' l szą ,  a po zdobyciu takowej  2 g ą  
redutę;  znajdujący się tam turcy wl iezbie 150 wszy ­
scy wykłóci  zostali.

W tych redutach  podpu łkownik von Kaufman  na ­
rażony był na silny ogień z T o m a s  Tabia ,  i fortyfi­
kacji  przyległych.  Jednocześnie zwróciły na się j e g o  
uw agę  wojska tureckie,  które działały przeciw 2e j  
kolumnie.

Odpar ł sy  bagne tem ataku jących ich lurków', ria- 
zancy poszli na fortyfikację ś rodkową ,  lecz spo tkani  
zostali morderczym ogn iem krzyżowym.  O d p r o w a ­
dziwszy wojska do niewielkiego wąwozu,  podpu łko­
wnik Kaufman  znow'u j e  uszykow'al w zamiarze 
wznowienia  at aku.  T ym cza se m turcy, wysunąwszy 
w tę st ronę znaczną część piechoty,  zdołali odciąc 
ten batal jon od reszty wojsk 2ej  kolumny.

VY tak krytycznej  chwili podpułkownikowi  K a u f ­
man pozostało do wyboru utorować sobie d rogę 
bądź ku 2ej kolumnie,  bądź ku kolumnie j e ne r ł -m a-  
jo ra  Bazina;  który zna jdować  się miał  na północnej  
pochyłości  wzgórz Czachmaohskich .  Bodpu łkownik 
Kauf ma n  postanowił  p rzerżnąć się w tym osta tnim 
kierunku.  Turcy  zas,  którzy g o  odcięli od 2ej k o lu ­
mny, pociągnięci  zostali przez wysłany wówczas  p rze­
ciw nim 4  batal jon pułku tulskiego pod wodzą r o t ­
mistrza lejb-gwardj i  Baszmukowa .  Sk ie rowawszy  
się obraną  przez się d rogą i przerżnąwszy się z b a ­
gne tem w ręku,  Kaufman  u lo rmował  na około ba­
t al jonu łańcuch sz tueurników i przeszedł za linję 
fortyfikacji ,  l eczu jrza l s i ę  tupods i lnym ogniem krzy­
żowym ze wszystkich baterji  najbliższych. Spos t rzegł ­
szy w środku wądołu,  k tó rym szli wówczas r i a-  
zaney,  niewielki  wąwóz i w oddaleniu jazdę,  K a u f ­
man  schronił  się z batajoriem do tego wąwozu  i wy ­
słał zos ta j ącego prry nim juz  rannego ur iadnika,  na 
koniu t a - ż e  ranionym,  do j e ne r a ł - ma jo r a  Bak lano-  
wa  z prośbą o pomoc.  W ó w c z a s  turcy,  którzy ści­
gali batal jon,  a t akowal i  takowy niejednokrotnie b a ­
gnetem,  lecz za każdym razem ze stratą odparci  zo­
stali, J e ne r a ł  Bakłanów wysłał niezwłocznie znajdu­
jące się przy nim działa konne  przeciw’ najbliższym 
od  r i azańeów fortyf ikacjom tureckim,  do których 
tamte poczęły dawać  ognia.  Korzysta jąc z tego pod -  
pułkowmik Kaufman posuną! się dalej i wyszedł z pod 
wystrzałów zabrawszy z sobą  rannych.

"W tent walecznością nacechowanem poruszeniu 
r iażańcy dowiedli ,  że zasługują na nazwę s ta rego  
pułku,  który wsław ił się z a  dawnych czasów pod w o ­
d z ą  szefa swego ,  jenerała  Skobe lcwa .  Najbl iższymi 
pomocnikami  podpułkownika K au fm an a ,  oprócz d o ­
wódcy batal jonu,  ma jo ra  von Brigen,  byli dowódcy



r o t ,  s z t ab s -k ap i t ano wie  M a l in o w sk i  i P o n i e w s k i  i 
po ruczn ik  M a l a c h o w ,  ad ju t an t  ba t a l j on ow y  p r a p o r -  
szozyk Bac h t i u sk i  3ei,  p r a p o r .  pil iku tu lsk i ego L a s ­
kowski ,  k t ó r y  przył ączył  się do  t e g o  b s t a l j ouu  j a k o  
ocho tn ik ,  i zos t a j ący  przy  sz t ab i e  k o r p u s u  c z y n n e g o  
p o d p o r u cz n i k  pu łku  le j b  k a r a b i n j e r ó w  M ak ie j ew .  
W s z y s c y  ci o f i ce rowie  s ł o w e m  i c zy ne m zachęca l i  
n iżs zych stopni  w  ch w i l ac h  s t ano wcz ych .  P o d  p o d ­
p o r u c z n i k i e m  Mak i j e iv  zabi t y zos t a ł  na począ tku  w a l ­
ki  koń i s a m  on odn ió s ł  r anę,  l ecz  p o m i m o  t o ' p o z o ­
s t a w a ł  w  s z e r eg a ch  d o pó k i  nie do s t a ł  kontuz j i  w nogę.

P o d c z a s  tych n o w y c h  u s i ł o wa ń  ce l e m zdobyc ia  
r edu t ,  pu ł kow n ik  G s n e c k i  został  r an iony  ku l ą  w r a -  
mię;  a p u łk o w n ik  M o s k a l ew ,  k tó r y  g o  zastąpi ł ,  po- 
l eg ł .  L e c z  d o w ó d c y  oddziałów' ,  t r w a j ą c  w z am ia r z e  
w yk o n a n i a  d a n e g o  sobi e  po l ecen i a  t r zymania  się do 
o s t a t e czn oś c i  w  zdob y ty ch  fo r ty f i kac jach  i z aw ła  
dnięe ia  r e du t a m i ,  zg ro ma dz i l i  i ' s z yk ow a l i  żołni e rzy  
p o d  og n i em  mo rd e r cz y m ,  w le w a j ąc  d u ch a  w p o d ­
władnymi  w ła snym p rz yk ł a d em  n i e us t r a szonośc i  i 
po św ięce n i a  się, s ami  wiedli  ich to p rzec iw  w o j s k o m  
tu r eck im ,  k tó r e  us i łowały wypr zeć  ich z for tyf ikacj i ,  
t o  p r ze c i w  r ed u t om .  T a k  pu łkow n ik  k s i ążę  T a r c h a n  
M b u r a w o w  p rz ez  cały c i ą g  walki  nie p r z e s t a w a ł  
z g r o m a d z a ć  oddz i a ł ów  d o w o d z o n e g o  p r zez  się p u ł ­
k u  i wiódł  j e  n ieus tann ie  do a taku.  Z o s t a j ą c y  przy 
m n i e  pu łko w n ik  o d  ar tyler j i  K o r s a k  o w, wys łany 
p o d c z a s  r oz p r aw y  do pu n k tó w  na jbardz i e j  z a g r o ż o ­
nych ,  W obec  uby wa jąc ych  z s zybko śc i ą  d o w ó d c ó w ,  
z a s t ę po w a ł  t a k o w y c h  z g ro m a d z a j ą c  ludzi  i w i od ąc  
i ch  z n o w u  do walki .  W s ł a n y  z n im zos t a j ący  przv  
mn i e  do s zczegó l nych  p o ru cz eń  ur zędnik,  a s e s o r  ko'- 
l e g j a l ny  P o p a r i g o p u l o  (w szy scy  bo w ie m  ad ju t anc i  
r ozes ł an i  j uż  byli ze  z leceniami ) ,  bra ł  j ak  najczynniej -  
s zy  udzia ł  w  p o w t a r z a n y c h  częs to a t a k a c h  i W w a l ­
c e  ogo lne j  r ą b a ł  w ła s ną  r ę k ą  t u rków.  R an io ny  z o ­
s t a ł  pod  nim koń.

Nie  m o g ę  „ie  w s p o m n i e ć  tu c h o ć  w k i l ku  s ł o w a c h  
o tei boh a t e r sk i e j  z imnej  k rw i  i p r a w d z i w y m  p o ­
święceniu  się, jakierni  odznaczyły  się w ó w c z a s  ba t e -  
r j e  ba t ery jne  Nr .  1 i l e k ka  Nr .  1 grenadj efsfe ie j  b ry ­
g a d y  kau ka sk i e j .  Pe łn i ły  one  święc i e  s w ą  p o w i n ­
ność ,  nie ba cz ąc  na  ż a d n e  n i ebezp i eczeńs two .  A n i  
s t r as zny  og ień  k r zyż ow y  ze wszys tk i ch  bat er j i  naj  
bl iższych,  ani  m o r d e r c z y  og i eń  k a r a b i n o w y  z r edut ,  
d o  k tó r yc h  dzia ła  zbl iżały się nie więcej  j a k  n a  80 
s ążn i ,  n ic  uie m o g ł o  z a c h w ia ć  i ch  go r l iw ośc i  w e  
w s p i e r a n iu  dz ia ł ań  p iecho ty .  Ba t e r j o  te z a t r zy my  wa -  
ł y  n i e j e dnok ro tn i e  j ednem i  ka r t a cza mi  bat a l j ony t u r e ­
ckie ,  i dące  na  ods i ecz  s w y m  fo r ty f i k ac j om  od s t rony 
L zac h in ac h  i do lnych for tyf ikacj i  K a r s u ,  a  dz ia ł a ich 
zmus i ł y  po k i l ka  k ro ć  do mi lczen ia  ba t er j e  n i ep rzy ­
j ac i e l sk i e ,  k tó r e  j e  p r ze w y żs za ł y  t a k  k a l i b r e m  j a k  i 
i lością dział .  S z c z e g ó l n ą  zaś  zwróc i l i  n a  się uwagę ,  
op róc z  p u łk o w n ik a  dc S a g e  i po d p u łk o w n ik a  B n s -  
co rne ,  s z t abs -kapi tan  Scb l i t t e r  i po rucz n ik  D a w y -  

-dow z ba te ryjne j  Nr .  1 ba ter j i ,  o r az  p o r ucz n i k  S im-  
cze w sk i ,  po dp o r uc z n i k  G a s fo r t  i p r a po r sz cz y k  k s i ą ­
żę  G a g a r i n  z l ekk i e j  Nr.  l s z y  bater j i .  Z  t ych drugi ,  
c zw ar ty  i p iąty,  p o m i m o  r a n  i kon tuzj i  odn i e s ionych ,  
zo s t a wa l i  do k o ń c a  walki  w e  f roncie .

W y s ł a w s z y  dla  2ej  k o lu mn y  posi łki  pod  w o d z ą  j e -  
u e i a ł - m a j o r a  B ro n i e w s k i e g o  i p o d p u łk o w n ik a  K au f -  
m a n a ,  po l ec i ł em  j e d n o c z e ś n i e  pu łk o w n ik o w i  księciu 
C o n d u k o w - K o r s a k o w  z rob i ć  p o d  p o z o r e m  a t a k u  
demon s t r a c j ę .

Pu łk ow n i k  k s i ąze  D o n d u k o w - K o r s a k o w  po sun ą ł  
się nap rz ód ,  a ba te r i a ,  z a j ą ws zy  s w ą  d a w n ą  pozycję ,  
poęzę ł a  d a w a ć  ognia .  S z y k o w a ł  tu p i echo t ę  p u łk o ­
wnik ze s z t abu  j e n e r a l n e g o  R u d a n o w s k i ,  k tó r y  p o ­
m i m o  odni es ioną  s i lną r anę  w nogę ,  nie opuszcza ł  
s w e g o  s t a no w i s ka .  (d. n.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A J J A Ś N I E J S Z Y  P A N ,  na p r z e d s t a w i e n ie  Nami es t n ika  Kr ó­

lestwa,  udziel ić raczył  t y t u ł em szczegółnćj  n ag r od y ,  pani  
Marj i  Kulczyckićj ,  wd o wi e ,  s i os t rze  rodzone j  z ma r ł e g o  r a d ­
cy  t a jnego  Morawskiego,  se na t ora ,  członka r ad y  ad  mi ni s t r a -  
cyjnćj ,  p r zez  wzgląd na znakomi te  zas ługi  j ego,  p o ło ż o n e  
dla kraju w  c iągu 4 8- le t n i ć j  zaszczvtnćj  s tużby,  pens j ę  w  1- 
łośc i  rs.  1 , 5 0 0  roczme.  Wyznac zona  zaś p op r ze d n i o  pani  
Kulczyńskićj  pens j a  z tytułu zas ł ug  męża,  ń.  s e k re t a r za  j e ­
n e r a l ne g o  p r okura t or j i  Króles twa ustaje.

-  Towa rz ys t wo  ws parc i a  ar tys tów muzyki ,  tudziez i ch 
w d ó w i sierot ,  ma h o n o r  zawi adomi ć  cz ł on kó w n i eo b e c n y c h  
na  sesj i  ogólnej  dnia 4 b.  m , iz sUm ma j ą t ko wy  t o w a r z y ­
s t wa  p od n i ós ł  się do s u m y  l i . 4 0 0  rs. ,  czyli  z łp.  9 6 , 0 0 0 ,  
l okowanój  na p e w n y c h  byp ot ek ac h .  Eme ryc i  z a spoko j en i  
d o  końca mies iąca  Paźdz i e rnika  r. b. Nas t ępu j ące  o s o b y  
z os t a ł y  przyję te  do grona t owar zys t wa ,  WW. j an N e p o m u ­
cen Dąbrowski ,  ur zędnik komisj i  rząd.  s p r a w  wewn.  i duch.  
t udzież  ar tyści  muzyczni :  Fel ix G e b e t h ne r ,  Jan  Knauer ,  Wil ­
helm Gel inek i Teodor Scheibel .

Prospekt na dalsze wydawnictwo dźieła pod 
tytułem: Starożytności Warszawy. Lat  ośm u p ł y ­
wa,  jak pracę naszę z mozolną  wy trwa ło śc i ą  c iągn i e­
my.  Tysiące zapó r  i przeszkód w tym przeciągu czasu 
napo tkanych ,  n ie  zrażają  nas bynajmn ie j  w celu raz 
z amie r zonym.  Sk rępo wa n i  wprawdzi e  b rak i em jakiej­
kolwiek pomocy  w' wydaniu,  mus ie l iśmy zboczyć od 
n i ek tórych  u święconych dotąd zwyczai;  uk rzep i en i  j e ­
dnak na duchu ,  przez publ iczne obj awy pism czaso­
wych i s ądem najświat l ej szych naszych  l i te r atów,  
przedmiot  nasz  w og łaszan iu  pism dziejowych naszej 
kolebki  War szawy,  obecnie  dopóki  s i ł  s tanie,  z amie ­
r zamy w u lepszonym ciągu wydawać .  Nauczeni  o śmio -  
l et niem doświadczeni em,  zmien iamy przedewszys tkiem 
zewnę t r zną  postać naszego dzie ł a  w tern, iż ani zeszy­
tami ,  ani  b ro szu rami  nie będziemy d rukowal i ,  ale ca-  
ł em i  toinami.  W tym także przeciągu czasu n a g r o m a ­
dzi l iśmy zasobów dziejowych War szawy  n a  trzy tomy.  
Licząc tylko n a  szlachetny sp ó ł u d z i a ł i  pomoc m i ł o ­
śn ików pamią t ek  dziejowych,  puszczamy w świa t  te 
t rzy mozolne  owoce,  w przeciągu t akim j ak  d ł u g o  
t rwać  może sam druk .  F o rm a t  zos t awiamy 8-k i ,  z r ó ­
żnicą tylko obiętości  t omu każdego.  Trzy p ierwsze  bo­
wiem tomy zawie r a ły  każdy do 25 a rkuszy ,  czwar ty  
zaś, piąjy t szósty obe jm ą  po 30 a rkuszy ,  nie licząc 
rycin.  Ze  zaś w każdej ko lumn ie  ilość wierszy będzie 
także zwiększoną,  w poł ączeniu  zatem wypadni e  p rze­
sz ło 8 arkuszy d r uk u  więcej na każdym toinie jak 
w poprzedni ch ,  czyli p rzesz ło  25 a rkuszy  na trzech. 
Ryciny o ile zupe łn i e  n i eznane  lub  bardzo m a ł o ,  z a ­
ł ączać  będziemy jak dawnie j ,  wed le  potrzebv samego 
przedmiotu.  P lan  dalszy dzieła zmieni amy w tern ty l ­
ko, iż większa ilość a r t yk u ł ó w  mieścić się będzie t a ­
kich,  które  obchodzą  nic tylko Warszawę ,  ale zarazem 
dzieje przesz łośc i  c ałego kra ju.

W tak zwiększonych r ama ch  wydając,  nas t ępną  
u s t anawiamy  cenę p r e nu m er ac y jn ą  na trzy tomy IV. 
V i VI, w ilości rubl i  s r eb rnych  o ś m .— Opłacać  się 
będzie albo ca łkowic ie ,  lub w dwóch ratach:  Isza przy 
o de b ra n i u  czwar t ego  t omu  w ilości rubl i  s r ebr .  4,  
2ga w takiejże kwocie  po wyjściu pią t ego t omu;  szó­
sty tom p r e nu m er a to ro w ie  dos t aną bezpła tn ie .  J e d n o ­
cześnie po wyjściu VI tomu,  cena handlowa IV, V i VI
tomu  zwiększoną zostanie do rubl i  s r e b r .  10. Lista
p r e nu m er a t o ró w  w tomie VI będzie zamieszczoną.  
Wszys tkie  znaczniejsze ks i ęgarnie  war szawsk ie  u p o ­
ważnione  są  do zb ie r an i a  pr zedpł aty :

Druk  t omu IV już  rozpoczęty zos t a ł  i w miesiącu 
s t yczniu roku  przysz ł ego ukończony  będzie.

Pop rzedni ch  3clt ł omównaby ć j e szcz e  można  w księ­
ga rni  pod fi riną Szt eb le ra ,  nap rzec iwko  Banku  P o l ­
skiego za ruh  sr. 8.  Op łaca j ący  za wszystkie śzesć 
t omów,  uiści rubl i  s r eb rnych  15.—  Warszawa  d. 9  li­
stopada 1855 r o k u .— Aleksander Wejnert.

WIADOMOŚCI ZAGRAM M U
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Londyn 19 Listopada. Wczora j  b y ł  dzień urodzin 
księcia Walj i  i rocznica ta nie tylko obchodzoną była  
uroczyście w pałacu ale i przez wali jskie t owarzystwo  
patr jotyczne w S o u th w a rk ,  pod p r zewodn ic twem si r  
Karola  Napier.  S ta ry a d m i r a ł  m i a ł  jeszcze d rugą  u r o ­
czystość w dniu wczora jszym.  Robotnicy fabryki  k a ­
peluszy pod f i rmą pp. Ch ri s t y ,  of iarowali  m u  nowy k a ­
pelusz.

—  Wczoraj  o godzinie  2ej nowy  lo rd -m a j o r  pan 
David S a lo m ons  z łoży ł  przysięgę w Gui ldhal l .  Nas tąpi ­
ła potem zw yk ła  proces ja z City do Wes tmins t er ,  k t ó ­
ra tym razem pozbawiona była  znacznej  części swojej  
śmiesznej  wystawności .  Wieczorem no w y  lo r d -m a j o r  
i nowi  szeryfowie L ond yn u ,  z okol iczności  objęcia u-  
r zędów,  dawal i  wie lką  ucztę w Gui ldhal l .  Sala  była  
świe tnie  s t ro jna ,  a p rzedewszystkiem zw rac a ł  uwagę  
wielki  t r an s pa ren t  wyobrażający  cywil izację,  naukę ,  
swobodę i spr awiedl iwość ,  wygania jące  przesąd,  z abo ­
bon i r óżne  z łe  namiętności .  (Ma to znaczyć,  mów i Neue 
PreussischeZeitung. usunięcie tego . .n iegodnego p r ze ­
sądu,  « że izraeli ta nie może być lordem- ma j o re m ch r t e -  
śe jańskiej  stolicy). Pod obrazem tym był  nap i s  Magna 
est et praevalebit. Jak zwykle  na tej uczcie by ło  cia- 
ł o  dyplomatyczne ,  m in i s t r owie  i wielka liczba z n a k o ­
mi tych osób.  Przy toastach nie b r a ko w a ło  mó w po l i ­
tycznych.  Pud koniec p r z em ów i ł  lord John  Russel l  o-  
świadczając swoje  zadowo leni e  z wyboru  pana  S a l o ­
mons,  a lbowiem widzi w tern t r y u m f  swobody  soc j a l ­
nej i re l igi jnej ,  k tórych zawsze by ł  obrońcą .

—  Lord Pa lmer s ton  z a p r op on ow a ł  podobno  posa­
dę mini s t r a  osad panu  Sidney  H e rb e r t ,  j edne mu  
z najznakomit szych peel istów.

—  Księżniczka Wiktor j a ,  najs tarsza córka  K ró l o ­
wej angiel skiej  ( urodzona 21 l i stopada 1840 roku) ,  
w y m a l o w a ł a  obraz  przeds tawiaj ący żo łn i erza  u m ie r a ­
jącego na polu bi twy.  Obraz  ten p r zekop iowany  przez

znakomi t ego  ar t ys tę  na miedzi,  ma wkrótce  wyjść na  
widok publ iczny.

—* Na wezorajszem posiedzeniu radv municypa lne j  
Lo n dy nu ,  l o r d -m a j o r  don ió s ł  swo im ko legom,  i.- pan 
Arles  Dufour  w imieniu księcia Napoleona zap ros i ł  
go aby p r zyby ł  na uroczystość zamknięcia  wys t awy 
powszechne j ,  która  się odbędzie w dniu 15 p, fn

(Independance Belge).
—  Czytamy w Times 1. 9 b. m.  Bieg wojny niczego 

tak jeszcze nie dowiód ł ,  j ak  wysokiego mi l i t a rnego  
i nau kowego  cha rak t e ru  rossyjskich oficerów.  Przez 
ciąg walki  zawziętości  bezprzykł adnej ,  okazal i  się oni  
pod w szelkim względem godnymi  ufności swego  W ł a d ­
cy i s ł awy  wielkiego mi l i t a rnego  moca rs twa .  Pełn i  
z apa łu  W ataku,  n ieus t raszeni  w odwrocie ,  pe łn i  t a ­
lentu.  ene rg j i  i zasobów ducha we wszystkich oko l i ­
cznościach.  znając  trzy języki trzech walczących m o ­
cars tw.  dreszczem p rze jmu ją  każdego na myś l ,  co taki 
ko rpus  oficerów dokazać jes t  zdolny,  jeżel i  go pop ie ­
rać będą wojska godne  podobnych dowódców.  Rossyj -  
ska a rmja ,  podobnie  j ak  nasza,  dowodzona jest  przez 
ludzi wyższej klaSsy w k ra ju (gent lemen) ,  ale przez l u ­
dzi, maj ących nie tylko s topień  i odwagę swej  klassy,  
ale jeszcze jej  wychowan ie  i wiadomości .  Kiedy b i e ­
dny j en e r a ł  S imp son  nie umie nawe t  wymówić  je­
dnego wyrazu po f r ancusku ,  znaczna liczba of icerów 
a rmj i  rossyjskiej  mów i naszym język iem tak dobrze,  
j ak  my sami.  Ich umieję tna  ob ron a  była  mi lczącą  s a ­
tyrą naszego n ieumie j ę tnego  ataku,  a wyższość ta lentu 
ob roń ców  ba rbar zyńs twa nad ob rońcami  cywil izacj i  
zapis aną  jes t  naj lepszą k rw ią  naszą.

Ta wyższość,  jak sądzimy,  r ozci ągałaby się jeszcze 
bardzo daleko,  gdyby naw e t  nasza a rmja  dowodzoną  
była  przez ludzi w zwycza jnym wieku i z zwyczajnem 
doświadczeni em,  do k tór ego  u  uas dochodzą of icero­
wie rozma i t ego  s t opn ia .  Dopóki  podoba się nam r o ­
bić z zawodu wojennego  czysto zabawę d i l etantów,  
kiedy można  we d łu g  woli  wstąpić  lub ustąpić ,  przy 
u r egu lowa n iu  j edyn ie  zapewnia j ącem wys tępu j ącemu 
oficerowi cenę prz.ezcń“zap ł aconą  za j ego r a n g ę — do­
póki zważamy na s t osunk i  a rys tokra tyczne  w miejsce 
wiadomości ,  a pieniądze w miejsce  wszelkich wo jsko ­
wych kwal i f ikacj i— dopóki  wysy łać  nie p r zes tan iem 
naprzeciw ludzi,  robi ących z oręża swój  zawód,  ludzi 
pat rzących na swój  pa tent  oficerski jako na m u n d u r  
tylko,  mus imy  się spodzi ewać,  że będziem widzieć 
1 czuc tę upokarza j ącą  niższość. My.  co dost ar czamy  
m zyn je rów  dla wszystkich d róg że laznych i ok rę tów  
parowych  — my.  co rnożem g ło ś no  powiedzieć,  że s t o ­
imy na czele mechani czne j  pomys łowośc i  i d z i a ł a lno ­
ści wświcc i e ,  dopóki  będziem t r zymać się tego sys te­
mat ic  mus im się przygo tować na to, że tak pod wzglę­
dem dowództwa  j ak  manew rów,  niższymi będziem od 
ludzi ,  których p rawdz iwych n a z w i s k ' w y m ó w i ć  nam 
ni epodobne.

Ale to jes t  gorszeni  jeszcze,  że nawe t  takich ofice­
rów ,  których oszczędzi ła chol er a ,  z imno lub miecz,  
zdajem się c a łk i em niezdolnemi  za t r zymać przy obo ­
wiązkach.  Każdy cz łowiek ,  jak tylko k up i ł  swój  pa ­
tent ,  n aby ł ,  jak się zdaje- wraz  z t ym m u n d u r e m  pe­
wną  liczbę tego,  co s/ę zwie . .naglące p ryw a tne  in t e -  
resa .« Kiedy rzeczy zaczynaj ą przybi erać  g łu p i  p o ­
zó r— gdy noce nas t ają  d ług i e  a dnie  k ró tk i e— p r y w a -  
tne i ut eresa  nab ie r a ją  nag łości  n i ezmierne j ,  zos t a . ą-  
cej w na j zu pe łn i e j s zym  s to sunku  z n i ep rzy j emnośc i a ­
mi s łużby;  męztwo  chowa  swój  miecz do pochwy,  by 
chwycić  za p ióro i przyznać się do nudów wojny  pod 
daleko p rzy jemn ie j szą  formą  ..nagłych p rywa tnych  i n ­
t e r e sów .” 1 od tym względem nie możemy  się ska r żyć  
na młodszych ,  kiedy p r zykł ad  do tego dają im starsi., 
Wie luż  to j ene r a łó w  i p u ł k o w n i k ó w  op an ow yw a  m a ­
nia do »nagłych p rywa tnych  i n t e r e s ów ” i gna  ich do 
domu,  by się tam pochwal i l i  sw ą  s ł a w ą  przed oczyma 
podziwia j ącego kra ju!  Nie w a r to  cofać się wstecz,  ale 
oto w ła śn i e  w tej chwil i  . . nagł e  p ry wa tne  in t eresa« 
zmusza j ą  s i r  R. Aircy i s i r  H. Bent i nck.  tego d rug i e ­
go po raz drugi ,  do oddaleni a się od swych komend.  
Mog l ibyśmy  wprawdz i e  pocieszyć się po ich st racie,  
ale z n i eu dan ym żalem dowiedzie l i śmy się, ie . . p ry -  
wa tne  i n t e r e sa” si r  Col l in Campbel l a  także na g ł e m i  
się s ta ły.  S i r  Coll in będzie n i ew yn ag r odz on ą  s t ra t ą  
dla a rmj i .  Jego męz two  w bi twie,  czujność,  ł a two ść  
w znoszeniu t r udów i n i ewygód ,  by ły  p rzyk ł adem,  
który szkoda na m  stracić,  zwłaszcza w a rmj i  tak m ł o ­
dej, i z bojażni ą to wyznać  mus im ,  tak bez uwag i  
uorganj zowańć j .  Jego  pr zymioty zresztą nie pozost a­
ł y  bez nagrody.  W przec i ągu  j edenas tu  miesięcy,  s i r  
Col l in Campbe l l  doszed ł  z b n g a d j e r a  do s t opn ia  j e -  
ne r a t -po r uc zn i ka f  ale s i r  Col l in Cammpbe l l  j es t  s t a r ­
szym od j e n e r a ł a  Cod r iug ton ,  a w ie rny  duchowi  
s ł użby ,  k tóry  nie jes t  wcale obowiązki em ale w ła śc i ­
wością,  nie chce s ł użyć  pod nim.  J eden zaś je s t  t y lko  
cz łowiek  mogący  pe łn i ć  obewiązki  dowódcy naczel ­
nego;  obowiązki  te n ie  mo g ą  być oddawane  po s t a r -



szeństwie;  czyż każdy j e n e r a ł  s tarszy od osoby w y ­
branej  na wodza ma chować  miecz do pochwy.  I n ­
nem by ło  uczucie s z l ache tnego  Can robe r l a .  który nie 
tylko wyprzedzony,  ale wysadzony,  p r o s i ł  się o h on ó r  
s ł użen i a  pod swy m szczęś l iwszym wspó ł za wo dn ik i em  
i h o n ó r  t e n  uzvskat .  (T im es.)

Y H A N C J  A.
P aryż 10 Listopada. Cesa rs two  Ichmość z c a łym,  

swo im or szak i em wraca ją  w pon iedzi a łek  do Tui l le-  
r ies.  W środę  przybędzie  tam książę Cambr idge .  S p o ­
dzi ewają  się że książę angielski  pozostanie  tu tak 
d ługo  że spotka  się z k ró l em Sa rdyński rn ,  który w e ­
d łu g  o t r zymanych  dziś wiadomości  przybędzie do Pa ­
ryża dopiero 2 3  b. m.

—  Pog łosk i  o modyf ikacjach mini s te r j a lnych  od 
ki lku dni  obiegaj ą z wie lką uporczywości ą.  P. Magnc 
przeznacza j ą  do Banku  f r ancnzkiego,  a jego  miej ­
sce j ako  min is t ra  ska rbu  ma zająć p. Foud.  Ten z n o ­
wu odda swoje  min i s t e r s two  st anu panu  Pers igny.  
W yd z i a ł  sp r aw zagranicznych wróci  w ręce dawnego  
mini s t r a  p. Drouin  de Lhuys .  Powt a r z am y  tu te w ie ­
ści pon i eważ  one  ciągle się wznawia j ą ,  ale na teraz 
nie w ie r zymy  im wcale.

—  Mówią  tu że lord H owden ,  m in is t e r  angielski  
w Madrycie  ma  zostać odw o ła ny .  Wiad om e  są nam 
s tarciu k tór e ten Redrl i t fe hiszpański  zgotowa ł  sobie 
z rz ądem kró lowej  Izabel l i  być jednak  może że te 
pog łosk i  o o d w o ła n iu  lorda Howden  także się o k a ­
żą b e z z a s a d n e m i , jak te k tór e  od tak dawna  upe ­
w n ia j ą  o odwroc i e  l orda  S t ra t ford z K on s t an tynopo ­
la. Rząd angielski  ł a t w y m  jes t  do s t ro fowan ia  swoich 
a j en tów  dyp lomatycznych  za przesadę w gor l iwości  
angie l ski ej ,  ale nie lubi o dw o ły w ać  ich z posad.

—  Wyda ne  zos t ały  rozkazy przyspieszenia  robót  
w Luwrze .  Cesarz bowiem żąda aby wszelkie  r usz to ­
wan ia  mo g ł y  być j ak  najprędzćj  uprzątnię t e .  Chce 
on aby król  Sa rdy ńs k i  p r zybywszy do Paryża m ó g ł  
j uż  sądzić o ogóle r obót  przy tym gmachu.

—  Mówią  że s tan zdrowia  Papieża pozostawia 
wiele  do życzenia.

—  Roboty w pa ł acu  wys t aw y  post ępuj ą  z n i e s ły ­
c h an ą  szybkością  i t r an sep t  będzie z pewnośc ią  zu ­
pe łn i e  p r zygo towany  p r zynajmnie j  na dzień przed 
czystością rozdania  nagród.

P a ł ac  wys t awy nie  jes t  j uż  wys t awą  ale powsze ­
chnym b a z a r e m ,  rozmai t e  przedmioty przedaj ą  się 
n ieus tann i e ,  nie ma j uż  p rawie  odwiedzaj ących w pa ­
ł a cu  p r ze my s łu  tylko kupu jący.  Jednakże  wys tawio­
no  w tych dniach nowy  nade r  in te re su j ący  p rzed ­
miot .  j es t  to c h r on om e t r  k i eszonkowy zrobiony  dla 
Cesarza przez nadwo rne go  zegarmis t rza ,  ca ły  z czy­
stego gl inu ( a luminium) .  Waży on tylko 150  kilka 
g r a n ó w  a zatem zaledwie czwar tą  część tego coby w a ­
ży ł  s r ebrny .

 Z n o w u  sąd policji  w Paryżu  u k a r a ł  znaczne l i ­
czbę rzeźników za spr zedaż  wyżej  nad taxę a lbo za 
dokł adan i e  kości  i t. p. Ka ry  te tym r azem wynoszą  
od 2 do 15 f r anków.  [Indep. Belge).

H I S Z P A N I A .

M adryt 6 Listopada. Sto  ośmdzies iąt  dwóch d e p u ­
towanych  znajduj e się dziś w Madrycie,  chociaż jeszcze 
n ie  wszyscy z nich ukazal i  się w sali posiedzeń,  zdaje 
się j ednak  że j u t ro  a lbo ' po ju t rze  l ędz i e  można  wo.to- 
wać p rawa .  Kon ieczną  do tego liczbą depu towanych  
jes t  175,  w iadomo  bowiem,  że kortezy ustawodawcze 
sk ł ada j ą  się z 3 4 9  r ep rezent an tów .

Zgroma dz en i e  z ajmuje  się dotąd rozp rawami  nad 
kole j ą żelazną pó łnocną ,  ale to nie przeds tawia dotąd 
nic szczególnie int eresuj ącego.  Mowy oponu jących  
przeciw proj ektowi  r zą dowemu ,  dyktowane  s ą  przez i n ­
dywidualne  interesa miejscowości  przez nich r ep r ez e n ­
towanych .  Trzv p ierwsze  a r t yku ły  pro jek tu  zos t ały  już 
zatwierdzone.  Prócz  tego zg romadzenie  w zięło dziś na 
Uwagę propozycj ę pana Coel lo w przedmioci e ozna ­
czenia przes tęps tw prasy które  maj ą  ulegać s ądom 
przys ięgłych,  i tych k tór e sądzone  będą przez zwyczajne 
t r y bun a ły .  Ki lku dy rek to rów  i wydawców dzi enn ików 
znajduj e się w Sai adero .  oczekuj ąc  kiedy podoba się 
s ądowi  dać im poznać  za co zostali  osadzeni  w w ię­
zieniu.

Komis ja  taryfy juz prawi e  u k o ń c z y ł a  s w o j e  prace  
i raz tylko jeszcze  zgromadzi  s i ę  dla w y s ł u c h a n i a  j e -  
n e r a l n e g o  raportu jaki  ma być pr zed st awi ony  g a b i n e ­
t owi .  W o g ó l e  wn io s ki  komi sj i  są za z n i ż e n i e m  c e ł .

Rząd wyznaczy ł  komisję  do z l i kwidowania  wsze l ­
kich r achu nkó w między ska rb em i mimicy palnością  
Madrytu.  Minister  ska rbu  zażądał  od ko rt ezów k r e ­
dytu 2ch  mi l j onów na pokrycie  przewyżki  jaka z tej 
l ikwidacj i  przypaść  może na s t r onę  mnn icypalnośc i .

Ki lka dzienników atakuj e w dość żywym sposobie  
j e ne r a ł a  Zaba l a  m in is t ra  sp r aw  zagranicznych,  k tóry 
odpowiadaj ąc  na int erpel ac ję  pana Rami rez Arias,  
względem s t anu  s t o sunków Hiszpanj i  z r ozma i t emi

pańs twami ,  powiedzi a ł ,  że Hiszpsnja  jes t  w p rzy j a ­
znych s t o sunkach  ze wszys tkiemi  pańs twami  w y j ą ­
wszy Rossję.

—  Nie og ło szono  jeszcze u rzędown ie  że Es t a r t u r  
zos t ał  r ozs t rze l any,  ale wszystkie  listy p rywa tne  p o ­
twie rdza ją  tę wieść.  Tr i s tany i Ar rayo  b ł ą ka j ą  się j e ­
szcze w prowinc j i  Ge rona ,  bandy karl is toskie  zaledwie 
liczą 150  albo 2 0 0  ludzi w ogóle.  Przedsięwzięto 
wszelkie ś rodki  dla obsaezenia  ich, a śnieg zaczyna j ą ­
cy padać w gó rac h , do  reszty im drogi  zatamuje.

[Independanee Belge).
Madryt. 9 Listopada. Wczora j  komisj a budżetowa 

za twierdzi ł a  p rzywróceni e  podatków akcyzowych (con- 
sumos).

Marsa! i inni  kar l iści  zostali  pochwyłani .
Zap rzes t ano  już ogłaszać  hu l r lyny  ó cholerze.
Odczyt ano w kor tezach p roj ekt  rz ądowy  w p rzed ­

miocie  znies ienia  dz ierżawy dochodów z soli i ty toniu 
na rok 1857.

—  Journal de Madrid donosi ,  że pan Pacheco 
wkrótce  przybędzie do Madrytu,  może on być pe wn ym 
że zostanie wybrany  depu tow any m wysp Balearskieh.  
Weźmie  on udzia ł  u  r ozp rawach  nad sp r awami  7. Rzy­
mem.  które  z a jmą  zapewnie  ki lka p o s i e d z e ń  zg ro m a­
dzenia.  (Indep. Belge).

P R U S S  Y.
Journal de F rankfort og ł asza  nas t ępu jącą  k o r e ­

spondencj ę  z Ber l ina:
Czytamy często w dzi ennikach  że opinja  pub l i c zno ­

ści w P rusach  j e s t  p r z ec iwną  pos t ępowaniu  r ządu 
w kwest j i  wschodniej ,  a jednakże ta sama opin j a  jes t  
s t anowczo za pokoj em.  Zdawałoby się zatem że po­
s tępowanie  rządu nie dąży ło  do wyjednan ia  pokoju ,  
ale cóż pow ini en  by ł  zrobić rząd aby zadowol ić  opinję  
publ i czną  o której  dzienniki  mówią .  Czy liż m i a ł  przy ­
go towywać  wojnę  aby o tr zymać pokój?  S i  v is pacem  
para  bellum, ta m ax ym a  może być uwa żan ą  za pods t awę 
pol i tyki  dla pańs twa  g ran i czącego  z t e a t r em wojny,  
j ak  nap rzyk ł ad  przytoczymy tu Austr ję.  Ale podobne  
powody nie is lnietą dla Prus .  Gab ine t  pruski  nie p rzy­
znaje także tak nazywanych powodów europe j skich,
przytaczanych przez ob ro ńcó w poli tyki zachodniej  
i cywilizacji  europej skie j ;  nie wierzy on w napaść  
Rossj i  na zachód,  k tór ą  t .unci przeds tawiaj ą jako  za­
grażającą.  chociaż byna jmniej  nie walczy p rzec iw tym 
którzy mówią  o g ro źny m jej  wp ływie  w sp r aw ach  
wschodu.

Ale ten w p ły w  zos t a ł  spar a l iżowany  przez wdan ie  się 
P rus ,  a jeżeli  Anstr ja  przy ł oży ł a  się do tego,  nie jirzez 
rozlew’ k rw i  swoich żo łni erzy ,  ale przez k rok i  dy p lo ­
matyczne,  co wszyscy pochwa lą ,  dla czegóż Prusy 
mia łyby  na rażać  swoje  a rmje  na losy wojny?  P rusy 
radz i ły  Rossj i  pokój ,  zobowiąza ły  się one  wziąć się 
do b roni  na korzyść Austr j i  jeżeliby to pańs two  a t a ­
kowane  by ło  przez Rossję.  Mogłyżby one jeszcze być 
obowiązane  wdawać się w wojnę  któr aby m o g ł a  w y­
buchnąć  bez tego a takowan ia?  Czy taka poli tyka by ­
ł aby  pol i tyką pokoju?  Czyliżby p r zyłożył a  się do u-  
t rzymania  ró w no wa g i  Eu rope jsk ie j  dla której  m o c a r ­
stwa zachodnie rozpoczęły wo jnę?  P rzec iwnie ;  b y ł a ­
by ona  z wo jny  Krymskie j  z rob i ła  wo jnę  e u r op e j ­
ską.  mog ł aby  ona spow odować  przeni es i enie  tea t ru 
wo jny  z nad rzeki  Czernaj a nad Ren.  Pr zerobi en ie  
mappy  Eu rop y  mog ło by  być rezul t a t em wo jny  która 
w pierwszej  chwil i  przedsięwziętą była  dla u tr zymania 
n i ezmienn ie  tej mappy.

P rusy są  sp r zymierzeńcem Austr j i  we wszystkich 
kwest jach niemiecki ch;  w kwest jach E u r op e j s k i c h  za­
chowu ją  one swo ją  opinj ę i po st awę zupe łn i e  nieza-  
w i s ł emi ,  dopóki  te kwcsfje nie będą do mi n ow an e  
przez int eresa  n iemiecki e ,  k tór e  tak na p rzysz łość  
j ak w przeszłości  pozost aną w ostatniej  ins tancj i  osią 
pol i tyki  pruskie j .  Ale int eresa  n i emieck i e  nic nie 
uc ierpiały przez pos t ępowanie  P rus .  Te ostatnie dotąd 
przyna jmnie j  nie dopuśc i ły  żeby Niemcy zost ały w c i ą ­
gniętymi  w wojnę  której ,  Anst r ja  na jp rzód j edyn ie  
un iknąć  zd o ł a ł a  za pomocą poli tyki  jakiej  się P ru sy  
t r zyma ły .

Gdyby  Aust r ja  wda ł a  się w obecn ą  wojnę ,  inne  
pańs twa  niemiecki e by łyby  mus i a ł y  pójść za nią:  nie 
by łyby one  mog ły  w p ły ną ć  sw o ją  p r zewagą  na stan 
kwest j i .  gdyby P rusy  by ły  pr zys tąpi ł y do zasady w o j ­
ny.  Ale powie  kto że w takim razie  Rossja by ł aby  za 
j a ką  bądź cenę  za w a r ł a  pokój .  W oln o  nam p rzyn a j ­
mniej  wątp ić  o tern, gdyż Rosja nie z a w ar ł a  pokoju 
kiedy ca ł a  Eu ro p a  była  przeciw niej .  Odpowiedzą  
n a m  że An g l j a  nie na leżała  wtedy do tej koalicji  eu ­
ropejskiej .  Jednakżeż  to nienal eżeuie  Angl j i  nie r oz ­
s t r zygnęło  byna jmnie j  losu wojny  1 8 12  r.  tylko kl i ­
ma t  i jeograficzne wa runk i  Rossj i  p o k on a ł y  spr zy­
mierzonych.

Rząd pruski  pyta się także: Dla czego chcianoby 
zmusić  Rossję do poko ju  za jakąbądź  cenę?  Poniżeni e 
i upoko rzen i e  tego moca r s twa  w takiej  epoce jak t e ­

raźniejsza,  czyliżby by ły  użyteczne po rządkowi  E u ro py  
i pokojowi  świa t a?  Rossja wprawdzi e  w y wi e ra ł a  także 
wielki  w p ł y w  na interesa reszty Eu rop y ,  ale n igdv 
nie wyw ie ra ł a  tego w p ły w u  ze szkodą  pańs tw,  a le  
tylko zawsze na korzyść po rządku  i poko ju .  D o w o ­
dem tego jes t  że r ówn ie  nie wdawa ła  się w rozwój  
wypadków 1848  roku ,  jak nic odmó wi ł a  swej  pomo­
cy kiedy te wypadki  p r zyb ra ły  w Austr j i  niszczący cha­
r akt er .  Zos t awi ło  ona  reszcie E u ro p y  c a ł ą  swobodę  
jej zewnęt rzne j  poli tyki i jej  rozwoju  cywi l i zacyjnego,  
i wda ł a  się w sp r awy  Węgie r  na wezwanie Austr j i  
wtenczas  dopiero,  kiedy r ewoluc j a  i bezrząd z a w ł a ­
dnę ły  tym kra jem.

Dlaczego więc uniżać Rossję jeżel i  n iepodobna  jej 
zniszczyć? albo,  czy można by j ą  zniszczyć? Możnażby 
zniszczyć ca łość  Rossji  a ut r zymać ca łość  Turc j i ?  
Jeśli  t en ostatni  p rzypadek jes t  możl iwy,  p ierwszy za 
to zaprzeczany jes t  przez historję.  Albo czy kto sądzi  że 
nowa taka 'próba,  naw e t  gdyby cał a  sp r zymierzona  
Eu rop a  chcia ła  przedsięwziąść* tę walkę,  mog ł aby  być 
w y k o n an ą  bez ciężkich starć z namiętności ami  i i n ­
t rygami  r ewolucy jnemi .  które  czekają tylko chwil i  
w której  by mog ły  rozpocząć się? Czy k to sądzi że n o ­
wa p róba  powiod łaby  się lepiej  w teraźniejszej  e po ce  
niż w roku  1812,  teraz kiedy rewo lucj a  nie opi er a  
się już na zasadach poli tycznych ale na socjalnych.

Ale pomi ńmy  uwagi  nad Rossją,  t rzymajmy się po ­
l i tyki przepisanej  Brusom.  To mocar s two przywiązane  
jes t  do pokoju  przez swoje  położen ie  jeograficzne;  nie 
pow inno  on o  być napas tu jącem tylko pozostawać 
odpo rn em ,  nauki ,  intel l igencja  jak i emi  się one  szczycą; 
ich organizacja  mi l i ta rna  na wet,  sk ł a n i a j ą  to pańs two  
do unikani a  wszelkiej  wojny która  nie jest wpros t  
nak a zy w an ą  przez j ego w ła sn e  interesa.  Z takiego to 
s t anowi ska  rząd Bruski  zapat ru je  się na obecne p o ­
łożen ie  kwest j i  wschodnie j .  Nie lęka on się o p r zy ­
sz łość  pańs twa  które  jest. mu p o w i e r z o n e , dopóki  
t r zymać  się będzie w łaśc iwego  pow o ła n i a  Brus, ,  to 
jes t  żeby b r a ł y  in icjatywę w tern wszys lkiem co się 
tyczy spoko jnego  rozwoju  i postępu Niemiec,  a un i ­
ka ły  wszelkiej  ambi tne j  pol i tyki  k tór aby te dwa cele 
narazić mog ła .  Ta jedyni e uwaga  może zapewn ić  B ru ­
som powodzenie,  któr ego one  dotychczas używały ,  
o na  tylko u t r zyma j e  przy właśc iwej  ich pozycji  
w Eu rop i e  i przy należącym im g łos ie  w jej  radzie.

(J. de S t. Pet.). 
W I A D O M O Ś C I  Z W S C H O D U .

—  Fiszą z Kons tan tynopo la  15 października do Ga­
ze ty  Augsburgs/iiej:

Jak tu sądzą,  resztki  jazdy ang lo- f rancnsk ie j  z na j ­
dujące się dotąd w Sebas topolu ,  zos t aną także p r ze ­
w iezione  do Eupa to r j i ,  gdzie  g ru n t  jes t  korzys tny  dla 
operacj i  tej b ron i .  J ednakże  ca ła  ja zda sp r zymierzonych ,  
której  ogólną  liczbę podają  na 1 4 , 00 0  (a między n i e ­
mi 6 , 0 0 0  Angl ików) .  z imować  ma w K ons t an tynopo ­
lu, to j e s t  w Ismid.  Scl ivr ia ,  Bugud  Czekmedze i Ka -  
czuk Czekmedże.  Ludność  w Ismid która z razu p r o ­
t es towała  przeciw t emu ro p o r zą dz en i u , m us i a ł a  w k o ń ­
cu nledz w sku t ku  wydanego w tym względzie f i r­
mami.

—  Jako  dowód że przymierze  z moc a r s twami  za­
chodniemu nie obudzą bynajmn ie j  żywego en tuz j azmu  
między ludnością  t ur ecką,  j akby chcia ły w mówić  dzien­
niki f rancuskie ,  ko re spondencj a  z Brewesa  ( w E p i r z e )  
4 paździ ernika  p r ze s ł ana  do Neue P reussische 'Zei- 
tu n g  donosi ,  że za o t r zyman iem wiadomości  o zdoby­
ciu Sebas topola ,  większa część mieszkańców Brewesa  
objaw iła częścią n i edowie r zani e ,  częścią żal,  i po t r ze­
ba by ło  u rzędowego  nakazan ia  salw ar t yler j i  na u-  
święcenie  tego czynu wo jennego .  Konsu lowie  rozka ­
zali aby ca łe  mia6lo by ło  o świet lone ,  ale na p r zekó r  
t emu  rozkazowi  zaledwie tu i owdzie z ab łys ł a  gdzie 
s amotna  świeczka,  podczas gdy gmachy konsul a rne  j a ­
śn i a ły  j akby  p łomien i ami .  Konsu lowie  Anglj i  i 
Francj i  ogłos i l i ,  że a rmja  Krymska  pot rzebu je  w ie l ­
kiej l iczby robo tn ików,  i że ci którzyby chciel i  się 
tam udać, mogą  liczyć na dob rą  zapłatę,  a le  ani  j eden  
człowiek nie z g ł o s i ł  się do tej s ł użby,  chociaż bardzo 
wielu robo tn ików w Brewesa zaledwie jes t  w stanie 
wyżywić się.

—  W e d ł u g  donies ień z Kons t an tynopo l a  15 p aź ­
dziernika,  j e n e r a ł  Vivian zna jduj e  się w lej stolicy i 
z a jmu je  się p rzygotowaniem do p rzewozu  k on tyn ge n -  
su anglo- t ur eck iego do Kercz i Jcnikale .  Biegała  wieść 
że prezes  wielkiej  rady zostanie zastąpiony przez M u -  
stafę-paszę.  T ranspo r t s  amun ic j i  i przedmiotów e k w i -  
powan ia  wysy łane  są  n ieus t ann ie  do Azji. W obozie  
Maś laku znajduj e się 10 , 0 0 0  ludzi. Jeńcy rossyjscy 
którzy zna jdowa l i  się na wyspach Książęcych zostali  
odes ł an i  do Odessy  dla wymiany.

—  S u ł t a n  d a ł  ze swojej  szkat uły  8 0 , 0 0 0  p i as t rów  
s io s t r om m i ł os ie rdz ia  w Rebek.

—  Journal de Constantinople  donosi ,  że a rmja  
f r ancuska Da r ównini e  Baidar  doznaje  dotkl iwego b r a -



ku  wody. Po mi mo  si lnych deszczy wojsko w y p ra w y  
mus i  nieść z sobą zapasy wody.— Obóz Sa rdyńczyków 
nadCzcrna j a  jest dobrze ob w aro wa ny  i urządza się na 
z imowanie.  Oczeku ją  tam barak i pieców.  W e d ł u g  
Gazety T rjestyA sk ie jspr zymierzen i  s t ara ją  się po mi e ­
ścić wygodn ie  w Sebastopoin,  ale z powodu  dzia ł  p ó ł ­
nocnych  for tów nie będą oni  mogl i  zająć sześciu k o ­
szar  które by pomieści ły  2 0 , 0 0 0  ludzi.  — Fremdenblat 
nakon iec  donosi ,  że s tan zdrowia  sp rzymierzonych  
w Krymie  znowu  się pogo rszy ł  i rezerwy oczekiwane 
z Anglj i  i Francj i  m i a ły  o t r zymać rozkaz za t r zyma­
nia się w obozie w Maślaku.

  Czytamy w Zeit. że we d łu g  p rywatnych  w ie­
ści krążących w Wiedniu ,  ma  być mowa  o zamia ­
rze powiększeni a  ko rpusu  okupacy jnego  aus t r jackie-  
go w Księs twach Naddunajski ch o 2 5 . 00 0 .

(Journal de S t. Petersbourg ).

O S P O Ł E C Z E Ń S T W I E  CHIŃSKIEM.
( D o k o ń c z e n i e . !

(Patrz  Ner Dziennika 30U).

W żadnym k ra ju  pod s ł oń ce m  ludzie naukowi  nie 
ma j ą  takiej powagi  jak w Chinach;  t en ,  który nie po­
siada s topnia  l i terackiego,  nie może być niczem.  Naj­
drobni ejszy urzędnik pol icyjny jes t  j uż rodza j em m a ­
gistra.  a nie pot rzebuje  on do evaminu  świadec twa  
z odbytych nauk,  To też Ch iny  obfi tują w ludzi n a u k o ­
wych do tego s topnia,  że j es t  ich tam mnós two ,  k tó ­
rzy z b r aku  za t rudnieni a  umier a j ą  z g łodu ,  mien iąo  
się r e fo rma to rami  spó ł eczeństwa .  S ą  to koryfeusze  
i adepci  t owarzystw t a j emnych,  które  każdego czasu 
by ły  wie lką dźwigni ą  r ewo luc j i ną  w Chinach ,  i które  
obecnie  z da ły  naród  k rw ią  i pożogami .

Chińczykówic  j ednak  w zw yk ł yc h  okol icznościach 
bywa ją  ł agodn i ,  lękl iwi,  usposobi en ia  poko jowego,  co 
może s ł użyć za dowód,  że nie masz nic s t raszni ejsze­
g o  pod s ł o ńce m,  jak wyjście ze zwy k łyc h  karbów lu ­
dzi ł agodne j  na tury.  Powie rzchown ie  obyczaje ich m a ­
ją  pewien  pozór  nkł adności  i dob rego  wychowania ;  
ich ee r cm on ja lna  grzeczność,  która  rachuj e i nie szczędzi 
oznak u szanowan ia ,  która  pr zemier za  szerokość  i d ł u ­
gość bi le tów wizytowych,  z n i ezw yk łą  zręcznością  
uk rywa pod sw o ją  mas ką  ok ro p n y  brak  mora lnośc i ,  
n ienawiść,  zazdrość,  namiętność  do gry  i rozwiozłość .  
W  życiu tak publ i cznem jak  i p r yw a tn em  widać wv-  
kwintność  a naw e t  pewien  s t op ień  a t t ycyzmu.  f e a t r a  
pos i adaj ą  swoje  dramatu  i pocmata ,  a publ i czność  tu, 
buie się w nich namiętn i e .  J akeśmy  to już pwiedziel t ,  
widać tam na wszystkich gmachach  najpi ęknie j sze  m a ­
ksymy i a rcydz i e ła  sztuki .

Najważnie j szą  podst awą porządku  towarzysk iego  
j es t  rodzina;  p r zodkowie  są nie ledwie  ubós twien i  i 
s k ł a da j ą  się im ofiary.  S ą  to zwykle  kaw a łk i  z ł o co ­
nego pap ie ru ,  k tóre  się palą  na ich intencję ,  a pop io ­
ł y  z nich rozr zucają  się na wiat r ,  chociaż god ł a  z n a j ­
dujące się na nich bywa ją  czasem ep ig r ama tami .

Z d a rz a ł o - s i ę  czasami,  że n iek tór e  miasta od sy ł a ły  
grzecznie  m a n da r y nó w  p rzys ł anych  im  z Pek inu ,  a 
którzy nie przypadl i  do gustu ich mieszkańcom.

Władza  jednakże  najwyższa jest  samodzie lną .  Wie l ­
kie rady,  k tór e  ją otaczają,  p o s ł ug u j ą  jej ,  ale ją n ie -  
og rani czają .  posiada oria wo jska ,  u rzędn ików cywil ­
nych i l i terackich,  poborców podatków,  sędziów,  za­
rząd naukowy,  i nżyn je rów.  mon i to r a  i dz ienniki .

Nareszcie Chiny posi adają  sw o ją  chw a łę  h i s t ory ­
czną .  l i teracką,  nauk ow ą ,  pos i adają  w ł a s n ą  filozofję. 
której  Konfucjusz  i Laolse byli Arys tote lesami  i P l a ­
tonami ,  posi adają  sw o ją  rel igję ,  a p r zyna jmn ie j  o b ­
rzędy i c e r e m o n ja ł  re l igi jny.  »

Czegóż im więc b r aku j e?  i dla czegóż p om im o  tak 
og romnej  przesz łośc i ,  tak wielkiej  władzy ,  tak s t r a ­
szl iwej  rozległośc i ,  po mimo  tych p r aw ,  tej cywil iza­
cji. Chiny  są  pań s t wem barba rzyńsk i em?  Braku je  im 
jednej  tylko rzeczy,  ale ta rzecz, jes t  wszystkiem,  ta 
rzecz jest życiem,  br aku je  m u  chrześc jani zmu.

T a k  to spo ł eczeńs two tak po rządne,  nie jes t  n a j ­
ok ropni e j  zepsute w g ł ę b i .  Te pozo rne  w a r un k i  d o ­
b rego bytu mater j a l nego ,  p ok ry w a ją  najs t rasz l iwszą  
nędzę bez litości i bez nadziei ,  l e  miasta  tak po rządne  
nie s t arczą  do pomieszczenia  n ie s łychanych  t ł u m ó w  
ubós twa  i nędzy,  które  je zalegają.  Podczas kiedy j e ­
dni  na k ł a d a j ą  haracz na najbogatsze okręgi ,  inni  ch ro ­
nią  się na rzeki  i two rzą na nich owe wyspy sztuczne 
owe mie szkani a  p ływające  a lbo też p ok ry w a ją  drogi  
c i a ł ami  zmar łych ,  po przed k tó r emi  przechodzi  o b o ­
ję tność  i pogarda .  Te n  p rzemys ł  p r zywiedz iony zo­
s t a ł  do upadku  przez niedostateczność zapła ty  i przez 
og ro m ną  wysokość  ceny,  do jakiej  pieniądze doszły.

Ta admini s t rac ja  p e łn ą  j es t  ludzi chciwych i d r ap i e ­
żnych.  k tórych  toczy zgni l izna  zepsucia,  to o lbr zymie  
c i a ło  urzędnicze z ga n g r eu ow an e  j e s t  p rzekups twem.  
Manda rynowie  celni  sami  def r audu ją ,  a manda ry no wie  

W  drukarni J .  L n g e r .— W olno  dn

wojskowi  ma lu j ą  żołni e rzy  na p łó tn i e  na g ruzach  fo r ­
tyfikacji,  manda ry no wie  zaś n au ko w i  s ą  pedant ami  
a lbo burzyci elami .  S m u t n y  los kobie t  przechodzi  
wszelkie wyobrażeni e;  istnieje s t a roży tne p r awo ,  k tó ­
re  nakazu je  budować s tudnie  nadzwyczaj  wązkie ,  że ­
by kobiety nie mogły  się do nich wrzucać;  tak s a m o ­
bójs twa tego rodzaju często się wydarza ły .  Dziecio­
bójs two jest zwyczajem powszechnie  panu j ącym,  które  
nie wzbudza ob razy  p r aw ,  a tern mniej  nie porusza 
rodzicielskiej  wnęt rzności  tego sposobu.  Maldhus (*) 
nie wy na l az ł  jeszcze.  Władza  po mimo  swoje j  n iedo-  
tykalności ,  jest igr aszką  pokuszeń bun towniczych,  
pas twosof i s tów,  i n t rygantów  i złodziei .  Rel igja jest  
tylko dogma tem,  ca ł a  w obrzędach powie r zchownych  
w aforyzmach bez uznania ,  posiada za ca ł ą  rzeczywi ­
stość b rak  poli tycznej  tolerancj i ,  niewolui czość  i prze ­
ś ladowanie .

Wszys tko to jes t  nas t ęps twem loicznem i kon ie -  
cznćm;  w b rak u  zasad chrześcjański eh  w ładza  j es t  bez 
godności  i s i ły  mora lne j ,  r odz ina  bez u szanowan ia  
i związku,  wolność  bez p r awdy  i zapewnien i a ,  s p o ł e ­
czeńs two bez sp rawied l iwości  i mi łos ierdzi a,  cywi l i ­
zacja bez przyszłości  i życia. Fo rm y  nauk i ,  mat er j a  
j akko lw iek  wyda ją  się udoskona lonemi ,  nie zawadzą 
t emu i nie mogą  zaradzić.  W takim razie,  państwa  
jakko lwiek  na jog romnie j sze  z pozoru ,  s ą  tylko t r u pa ­
mi  ga lwan i z owauemi .  które  za lada podmuchem 
w proch się roz sypuj ą .

Taki j e s t  s tan Chin po ki lku tys iącach lat  i s tnienia.  
Niechaj ten p r zyk ł ad  s łuży Zachodowi  za naukę ,  n i e ­
chaj  ws t r zyma pol i tyków i p r aw oda wc ów ,  któr zyby 
chcieli  rządzić  na rodem,  i o rgani zować  s p o ł ec z eń ­
s two bez rel igj i  i bez Boga.

T ^ k i h I s t o r y g z n o -l i t e r a g k i e
XIII.

ESTETYKA MAGIERA.
( C i ą g  d a l s i  y.)

(Patrz Ner Dzienniku 3 0 t ) .

Ciekawe  są s zc zeg ó ły ' j ak i e  podaje  Mag ie r  o m ię k ­
kości j ego  serca:  żaden z dwor sk i ch  ka rany  nie b y ł  
inaczej tylko aresz tem,  a jeżeli zdarzył a się potrzeba 
użycia kiedyś surowsze j  kary ( r ib .zawsze nie chłos ty) ,  
m oż na  j ą  by ło  wymierzać  tylko w czasie n ieobecno ­
ści króla  w zamku,  —  cały zresztą kodex zamkowy  
t r ąc i ł  ludzkością .  Dla s ł użby  i dworzan  swoich  k tó ­
rych p łac i ł ,  nie by ło  lepszego pana od S t an i s ł a wa  
Augusta.

Z ro b im  z lej okol iczności  m a ł ą  wycieczkę od Ma­
giera  w i nne  czasy i i nne  okolice,  k iedyśmy już o tej 
s t roni e  cha r ak t e ru  S t an i s ł a wa  Augusta  i o dob rem 
j ego  sercu napomknę l i .  Jeden z żyjących jeszcze do 
dziś dnia s zambe l anów król a,  s tarzec osiemdziesięcio­
letni .  k r e w n y  mar sza łka  kor.  Kazimierza,  a s t ry jeczno-  
rodzonv  bra t  księcia p rymasa  za czasów księstwa,  
I gnacego Raczyńskiego ( 1 8 0 7 — 1815),  Wincenty  .Ra­
czyński ,  który  po pó łw iek ow e j  p rawie  niebytności  
w r .  z. odwidz i ł  War szawę,  z k tó rym mie l i śmy  spo ­
sobność  bliżej się poznać,  a k tóry  nam wiele o tej d o ­
broci  k ró l ewskie j  i o ostatnich chwi l ach życia jego 
rozpowiadał ;  p r zy s ł a ł  na m  n iedawno  z pod Mitawy 
gdzie, mieszka,  k i lkanaście  l istów król a S t an i s ł a wa  
Augusta ,  p i sanych do Ryxa do War szawy  z Grodna  
w r.  1795.  I tutaj w War szawie  znaleźl i śmy drugi  
podobnego  rodzaju skarb ,  ale j uż  nie k i l kanaści e lecz 
ki l kase t  listów k ró lewski ch ,  pi sanych do Watsona,  
który  by ł  k on t r o l e r e m j e n c r a l n y m  kassy król ewskie j  
i także z Grodna  z lat 1 79 5  i 1796.

Chociaż w tych listach,  j ed nyc h  i drugich,  bo i te 
drugie  ł a skawie  pozwo lono n a m  przej rzyć i zrobić 
z nich użytek (właśc ic i e l em ich jes t  p u łk o w n ik  H a n ­
ke,  sp o k r e w n i o n y  z r odz iną  Wat sonów) ,  g ł ó w n ie  zn a ­
leźl iśmy f i k t a  k tór eby pojaśnić  mog ły  his tor ję f i nan­
sów k ró l ewski ch ,  chociaż t am w nich m a ł o  rzeczy,  
z k tórychby właśc iwe  dzieje sko rzysta ły ,  j ednak  za­
wsze w nich malu j e  się c z łowiek ,  wprawdz ie  z jednej  
s t r ony ,  (o j es t  ze s t rony  swego  pr zywiązani a do s ł ug ,  
ale i to przecie w ogólnej  charakt erys tyce  nie wadzi ,  i to 
p r zywiązan i e  do najbl iżej  nam pod ległych,  do ludzi 
w codz iennych z nami  zostających s t osunkach ,  j edno  
i drugi e może wyjaśnić ,  j edno  i d rugi e w piękniejszem 
postawić świet le.  Król  do Ryxa i do Wa tsona .  widać 
z tego,  p i s y w a ł  p rawie  codziennie ,  wchodz i ł  w n a j ­
d robni e j sze  szczegóły dw or u  swego,  który  zos t awi ł  
w Warszawie ,  raz wraz  p o s y ł a ł  pieniądze;  t roszczył  
się że niedaje tyle i leby chcia ł ,  wsparc i a  hojni e p o ­

(*) M aldhus  s ł a w n y  e k o n o m i s t a  angie lsk i ,  k tóry  z a s t r a s z o -  
n v  p o d w y ż s z e n i e m  c ią g łó m  lu d n o ś c i ,  jak ie  w e d ł u g  n ie g o  
p o w ię k s z a ło  s ię  w  p r o p o r c j i  je o m e tr y c zn ó j ,  w y s z u k iw a ł  s p o ­
s o b ó w  z a ta m o w a n ia  t e g o  c i ą g ł e g o  n a p ły w u ,  i sk u tk iem  t e ­
g o  z a leca  n a jw y ż s z ą  o s tr o ż n o ś ć  to  s to su n k a c h  m a łż e ń sk ic h .  

_________________________________ __ ___________ (P. «■)
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między swoich rozr zucał .  Możem widzieć j ak te listy 
częste były ,  kiedy król  je n u m e r o w a ł  i odeb rane  t ak ­
że nu m er o w a ł .  Po rządek więc j es t  c a ły .  a daty jedna  
nas t ępu ją  po drugiej  bez zwłok i ;  do Ryxa i do W a ­
tsona często listy sz ły pod j e dn ą  datą.  czasem do j e ­
dnej  osoby dwa listy j ednej  daty. Nie wszystkie król 
p i sa ł  sam.  ale wszystkie dyktowa ł ,  wszystkie w ła s n ą  
r ęką  po p ra w ia ł ,  czego dowodzą li tery,  ca łe  wyrazy i 
znaki  pisarskie  r ęk i  król ewskie j .  Los  nam zdarzył ,  że 
ko rr e spondenc j i  do Ryxa pozna l i śmy  tylko kawa łek ,  
ale ko r r e spondenc j ą  z Wnt sonem poznal i śmy prawie  ca­
łą .  bo m a ł o  co w niej  b rakuj e ,  ale kroi  p i s a ł  do ba r ­
dzo wielu osób jeszcze,  o czem także częste wzmianki  
w listach do Rvxa i Wat sona ,  a domyślać się należy 
że to ko r r e spondenc ją  był a  także po rządna ,  pe r i ody ­
czna,  z dnia na dzień.  Rzeczywiście,  k ró l  S t an i s ł aw  
by ł  bardzo pracowi ty.  Napi sa ł  całe  archi  worn,  bo g d y ­
by zebrać te wszystkie j ego listy które  przez życic 
swoje  nap is a ł ,  by łoby  z czego ki l kanaści e wo lum in ów  
ułożyć.  W listach do sióst r ,  do pani  Tyszkiewieżowej ,  
do księcia Józefa,  do wielu osób.  muszą  być ważne 
fakta do historj i  k ra ju,  w l istach zaś do Ryxa i W a ­
tsona p isywanych,  widać go w s to sunkach  z na jn i ż ­
szemu. To p rawdziwy  ojciec dzieci, op iekun  rodziny,  
dobroczyńca  wszystkich.  Pamięta  o na jdrobn ie j szych  
drobiazgach,  wchodzi w potrzeby cudze,  cieszy się 
swoich dworzan  radośc i ami ,  smuci  się ich smu tkami .  
Najlepsze to serce j ako  pana ,  za miękkie  nawe t ,  za 
niewieście! Ale po jmu jemy  teraz j a k  go serdecznie  
musiel i  .kochać ci k tó rym świadczył ,  o których p am i ę ­
t ał .  a których jednakże  og ro mn a  był a  liczba. W s p o ­
mn ie l i śmy  tutaj o tych l istach dla tego,  że Magier  t ak ­
że o tej s t ron ie  cha r a k t e ru  król a r ozwodz i ł  się nawe t  
dosyć obszernie ,  a wiadomości  przez niego podane,  
dla nas  p rzynajmn ie j ,  dla s t udjów naszych były w a ­
żne.  bo do pe łn i a ły  skądinąd  czerpanych  wiadomości  i 
tak za ry sowa ły  nam tiieco mocniej  obraz,  który m o ­
że rych ło  ma lować  nam przyjdzie.

Mają także swoje  znaczenie  szczegóły podane o 
Azaryczu,  niby poecie,  niby dowcipnis iu  w rodzaju 
pazia T u r k u ł ł a ,  k tóry  by ł  naprzód d w orz an i nem  k r ó ­
l ewskim,  a potem ty t u ło w a ł  się dwor zan ine m rady 
nieustającej .  Charak t e rys tyczne  są jego k aw a ł k i .
0  Azaryczu rów n ie  wiele czyta l iśmy w owych l istach 
do Watsona.  Król  a l bowiem do ostatniej  chwi l i  pa ­
mi ę t a ł  o nim.  >

Magier  zresztą n ie  ma ciągu,  j ak  powiedziel iśmy,  
m a ł o  co opowiada,  ale bawi się w ustępy.  Do us t ę­
pów przydaje obce dodatki .  Dla tego porządni e  o n im 
mówić  nie można,  a trzeba od przedmiotu  do pr zed­
miotu  r azem z n im  skakać

Magier  w pa d a ł  często na dobre  pomys ły ,  ale nie 
u m i a ł  z nich korzystać.  Wiel e w swo im czasie b iega­
ło  po rękach uszczypl iwych wiers zyde ł ,  które  w s w o ­
im czasie r an i ł y ,  dzisiaj zaś są  dok um en te m h i s t ory ­
cznym.  Stąd  j edno  z p ism poświęconych zbier aniu  
mater j a  łów his torycznych,  p r zy pom ina m y  sobie,  m i ę ­
dzy imienni rzeczami,  d r u k o w a ło  i takie wierszyki  i 
dobrze  robi ło .  Juścić poezji w nich nie szukać,  tylko 
treści.  Magier  ki lka takich wierszy p r zep i s a ł  do s w o ­
jej E ste tyk i, a le że nie ł ap a ł  ich w swo im czasie,  jak 
ł a p a ł  wypadki  na gorącym uczynku Kitowicz,  przeto
1 mniej  ’ ważne sp i sa ł  i nie dużo ich Do takich p o e ­
zji niopoetycznych należy wierszyk pani  Kaz imierzo-  
wej Raczyńskiej ,  ma r sza łkowe j  kor.  o budynkach 
księcia podkomorzego  na Solcu:  biedna poetka z t r u ­
dem,  z na jwiększą  pracą  widać porodz i ła  ten płód 
swoje j  muzy,  znać na n im wysi l enie ,  a co gorzej  nie 
ma tam zupe łn i e  sensu;  z wiersza więc jej dowiaduj em 
się j edyn ie  tego faktu,  że i pani  ma r sza ł ko wa  bawi ł a  
się czasami poezją i że bakę świeci ła  c z łowiekowi  bez 
żadnych zalet.  Lepszy już daleko,  to jes t  ważniejszy 
treścią,  wiersz  opisujący zabawy i t owarzys two  w a r ­
szawski e z czasów se jmu  wielkiego:  w ki lku s ł owach  
ale zdjęta w n im  cha rakt ery styka ki lku znakomi tszych 
niewias t  owej  epoki ,  pani  Szczęsnowej ,  pani  j en e r a -  
ł owej  ziem podolskich i pani  ma r sza łk owe j  Mniszcho-  
w e j . ________   (d . c. n.)

P R2 YJ ECH ALI  do WA RS Z A W Y. '  '
H N iem . A n d r y c h ie w ic z  J ó z e f  o b .  z P r z y b o r o w ie .  N i e m i -  

r y c z  Stan i ,  ob  z S m o l e c h o w a .  — ■ H. D r e z d .  O nęcki K enryż  
ob .  z Białogórnego ,  N o s a r z e w s k i  J ózef  o b .  z W ujów ki . -— 
H. L itew .  K u ch arsk i  A lbin  o b .  z S ok o ln ik .  T yszka Ant. ob .  
z P o r y te g o .

WYJECHALI  Z WA RS ZA WY .
B ł o c i s z e w s k i  Lud. ob. do N ie d ź w ia d y .  Chrzanowski Jan 

ob .  do  W y s z k o w a .  D ą b r o w sk i  Zyg. ob. d o  S k rzy n n a .  En- 
g e l b e r g  F e l .  ob. do S u łk o w ic .  Gurowski Mikołaj hrabia do 
W y s z y n a . _______________________________________ _ _  *

TEATR WIELKI .  Jut ro:  Marta.
Dziś r ano  s t opni  z imna 2,  wczoraj  w poł .  c iepła  5.
Wysokość  wody na Wiśle s tóp 2 cali 6.

jnzor F.  S o b i e s z c z a ń s k i.


